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w szystkim  od ceny na płody rolne, w ykazując tendencją zniżkową. Ceny 
kształtow ały się pod dyktatem  rynków ogólno-niem ieckich, a w grę wcho­
dziły dodatkow e koszty związane z opłatam i za transport. Autorzy omówili 
cały zespół przyczyn pow odujących spadek rentowności rolnictw a wschod- 
nio-pruskiego. Rolnictwo w schodnio-pruskie przynosiło duży deficyt. Po 
1925 roku roczny deficyt dochodził do 200 milionów m arek, gdy ogól­
na w artość rolnictwa w ynosiła ok. 2 m iliardów  marek. W związku z tym 
w zrastało  zadłużenie rolnictwa, przy czym w odróżnieniu od okresu sprzed 
1914 roKu pożyczki m iały charakter konsum cyjny, a nie inw estycyjny. W ła­
dze niem ieckie zaniepokojone takim  stanem  rzeczy czuły się zobowiązane 
do znalezienia pomocy w postaci przyznania znacznych kredytów  państw o­
wych, dla zapobieżenia kryzysu wszystkich gałęzi gospodarki, a głównie 
rolnictwa. T ak  zrodziła się słynna O stpreussenhilfe.

Autorzy om ówili rozwój i form y akcji podkreślając, że kredyty te nie 
rozw iązyw ały w sposób zasadniczy kryzysu gospodarczego, przynosząc tylko 
chwilowe rozw iązanie trudności, odsuw ając ostatecznie załatw ienie spraw y 
na plan dalszy.

N astępnie omówiono sytuację przem ysłu na terenie Prus W schodnich po 
pierw szej w ojnie św iatow ej, zw racając uw agę na pogorszenie warunków  
ze w zględu na utrudniony dowóz surowców i ograniczenie rynków zbytu. 
D la ilu strac ji ogólnej sytuacji ekonom iki P rus Wschodnich autorzy podają 
cyfry dotyczące ogólnego bilansu handlowego, w ykazując ciągłą tendencje 
w7 kierunku zw iększania ujem nego salda.

Ja k o  Kolejny problem  omówiono w ysiłki w ładz niemieckich dążące do 
intensyfikacji produkcji rolnej, zw racając uw agę na dwa n ajbardziej cha­
rakterystyczne momenty: dążność do przebudow y struktury rolnej — two­
rzenie gospodarstw  wielkochłopskich i m eliorację. Ta pierw sza spraw a m iała 
szczególnie duże znaczenie po 1933 roku. W przem yśle po 1933 roku program  
gospodarczy przewidyw ał, że rozwój pójdzie nie w kierunku industria­
lizacji, lecz w kierunku aktyw izacji istniejących gałęzi przem ysłu, przez 
rozouoowę zakładów, podniesienie stanu zatrudnienia i urucham iania za­
kładów, które by uniezależniały prowincję od innych części państw a nie­
mieckiego.

W zakończeniu autorzy stw ierdzili, że zmiany po 1933 roku aczkolwiek 
polepszyły położenie prow incji, nie przyniosły radykalnego przewrotu. Prusy 
W schodnie w okresie międzywojennym, oddzielone od naturalnego zaplecza 
gospodarczego w postaci rynku polskiego i rynku północno-wschodnich 
państw  europejskich, znajdow ały się w stanie dużej izolacji i były ■zmuszone 
do prow adzenia polityki gospodarczej w  kierunku równoleżnikowym. U za­
leżnienie życia gospodarczego prow incji od kierunków równoleżnikowych 
było uzasadnione w zględam i politycznymi, ale nie gospodarczym i. Mimo 
energicznych w ysiłków  nie m ogło dojść do zapobieżenia istnienia ujem nego 
b ilansu handlow ego i płatniczego Prus Wschodnich.
JA N  BA C Z EW SK I*)

Spółdzielczość polska w Niemczech.
„ Ja k o  prezes Zw iązku Polskich Tow arzystw  Szkolnych — jak  zaznaczył 

J .  baczew ski — w yw ierałem  sw ój wpływ także na życie gospodarcze m n iej­
szości polsk iej w Niemczech. Wychodziłem z założenia, że bez należycie 
ugrunrow anej podstaw y gospodarczej nie sposób było budow ać szkolnictw a

*) Ja n  Baczew ski ur. się 13. X II. 1890 r. w Gryźlinach, pow. olsztyńskim . 
Pochodził z zasiedziałej w arm ińskiej rodziny. Szkołę powszechną ukończył 
w Gryźlinach, do gim nazjum  uczęszczał w Braniew ie, do szkoły rolniczej 
w Olsztynie. Zdem obilizow any z w ojska w 1918 roku, został członkiem Rady 
Żołnierskiej i prezesem  nowozałożonego Tow. Ludowego w Gryźlinach 
W 191У r. organizował wybory kom unalne w pow. olsztyńskim , wszedł do 
sejm iku powiatowego z listy  polskiej. We wrześniu 1919 r. został kierow ni­
kiem ak cji plebiscytow ej i sekretarzem  R ady Ludow ej w Olsztynie. Podczas 
plebiscytu zorganizował 17 polskich szkół powszechnych (w 12 szkołach 
wprowadzono język polski). Po plebiscycie uwięziony w Olsztynie, w y­
puszczony na podstaw ie am nestii. Za akcję antyniem ieeką ponownie uw ię­
ziony. Po uwolnieniu oraz pow staniu w 1920 r. Zw. Polaków  w Prusach 
Wscnodnich, a 1921 Tow arzystw a Szkolnego, został Baczew ski kierow nikiem  
cbu placów ek w Olsztynie. Przyczynił się do zreform ow ania Banku L u do­
wego w Olsztynie, uporządkował Bank M azurski w Szczytnie. Za skiercw a-
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polskiego, którego los bez w łasnego fundam entu gospodarczego byłby z góry 
przesądzony. M ając  te spraw y na uwadze, dążyłem  do ugruntow ania sytuacji 
gospodarczej ludności naszej na terenach autochtonicznych. U w ażałem  za 
sw ój obowiązek, jak o  ówczesny poseł na se jm  pruski, pom agać naszym  in­
stytucjom  gospodarczym , stać w ich obronie i przyczyniać się do rozszerze­
nia ich praw . P ow staw ały  przeto  na Ś lą sk u , na W arm ii i M azurach, na P o ­
graniczu oraz w  Niemczech Środkow ych, gdzie znajdow ały się skupiska pol­
skie, banki spółdzielcze oraz spółdzielnie rolnicze.”

śro d k am i obrotow ym i tych placów ek — jak  tw ierdzi Baczew ski — były 
przew ażnie depozyty polskich robotników rolnych i fabrycznych, górników, 
drohnycn chłopów, rzem ieślników  oraz m ają tek  naszych polskich organi­
zacji. W 1926 r. w ynosiły depozyty — 2.234.971.44 m arek, a w  r. 1929 już 
5.U59.ll6,30 m arek. W edług spraw ozdania związkowego z dnia 19 listopada 
1929 r. nasze placów ki gospodarcze udzieliły pożyczek na łączną sum ę około
V.üüu.uOO m arek. Pożyczki te w ydaw ane były w drobnych kwotach, które 
w 80u/o nie sięgały  sumy 500 m arek. Obroty w ynosiły w roku 1926 — 
10.343.350,24 m arek, a  w r. 1929 — już 18.600.284,86 m arek.

Pocnodzenie socjalne naszych członków nie odbiegało od pochodzenia 
socjalnego deponentów, przew ażała procentow o liczba chłopów, reszta to 
robotnicy, rzem ieślnicy, drobni kupcy, chałupnicy, pracow nicy um ysłowi 
i inne zawody. Jed n o  z czołowych zadań, to była praca przygotow aw cza
0 w yw alczenie praw a rew izyjnego dla spółdzielczości polskiej w Niemczech
1 zrzeszenia całej spółdzielczości polsk iej w jeden Zw iązek Rew izyjny. Od­

nie k ilkunastu  chłopców warmińskich do szkół w Polsce — Baczew skiego 
ponownie uwięziono. Od r. 1S22 do 1930 działał jako  poseł na se jm  pruski, 
wyDrany z listy polskiej.

Na interw encję Baczew skiego pow stał w 1922 r. Zw. Polaków  w Niem- 
czecn z siedzibą w Berlinie, Baczew ski został członkiem R ady Naczelnej. 
Zorganizow ał Tow arzystw a Szkolne na całym  terenie Prus, łącząc je w 1923 
roku, został prezesem  tego Zw iązku, kierow nikiem  polsk iego życia k u ltu ral­
nego w Niemczech. Za w spółudziałem  Baczew skiego pow stał w 1923 r. Blok 
M niejszości N arodow w ych w Niemczech, w r. 1924 B aczew ski został posłem 
ludności serbo-łużyckiej, duńskiej, fryzkie j i litew skiej, wziął udział w kon­
gresie m niejszości narodowych Europy w Genewie. W kongresie Polonii 
Zagranicznej w W arszaw ie 1929 r. przew odniczył k om isji ku lturaln o-ośw ia­
towej. Na s ia te k  ciągłych interw encji w se jm ie pruskim  w r. 1926 rząd 
pruski przyznał m niejszości duńskie j praw o szkolne, a w* 1927 r. po długich 
pertraktacjach  pow stał Zw. Polskich Spółdzielni oraz Zw. Rew izyjny.

Unia 31. X II. 1928 r. po sześcioletnich zabiegach p csła  Baczew skiego rząd 
prusKi ogłosił „O rdynację Szk o ln ą” dla polsk ie j m niejszości narodow ej. M ło­
dzież w ysyłana w m iędzyczasie do sem inariów  nauczycielskich w Polsce 
stanęia na apel do pracy. N a terenie dzisiejszych Ziem Odzyskanych (nie 
licząc Ś lą sk a  Opolskiego) zorganizow ano w latach  1929—31 — 63 polskie 
szKoły powszechne, w 1932 polsk ie przedszkola, polsk ie szkoły dokształ­
cające, rolnicze i inne oraz k ursy  języka polskiego dla polskiej em igracji, 
wszczęto w ysyłkę dzieci do Po lsk i na kolonie letnie. Wszędzie Baczew ski 
bywał osobiście. Party jno-politycznie nie angażow ał się i pozostał bezpar­
tyjny. Nazywano go jednak przedstaw icielem  „lewicow ego odłam u działa­
czy polskich” , prześladow ano jak o  „polskiego Spartak u sa”, krytykow ano go 
za pomoc udzielaną m u przez kom unistów. Na skutek porozum ienia rządów 
polskiego i niemieckiego, Baczew ski m usiał odejść. Dn. 1. I. 1934 r. złożył 
w szystkie zajm ow ane stanow iska.

Odtąd pracow ał w pryw atnych przedsiębiorstw ach w Berlinie, od 1938 r. 
znajdow ał się pod dozorem gestapo, zmuszony do codziennego m eldow ania 
się. W czesnym rankiem  1. IX . 1939 r. aresztow any i uwięziony w  Poczdam ie, 
osadzony w obozie koncentracyjnym  w  Sachsenhausen, sk ąd  zwolniony 
16. V. 1941 r. Mimo • dozoru gestapo organizow ał w  Berlin ie życie polskie, 
n iejednego Polaka w ydostał z obozu. Po za jęc iu  Berlina przez w o jsk a  r a ­
dzieckie, Baczew ski zostaje burm istrzem  m. Dębna. W 1947 r. w ybrany 
został jak o  poseł bezparty jny  z ram ienia Bloku Stronnictw  Dem okratycznych 
(w oicręgu w yborczym  Szczecinek) do Sejm u  Ustaw odaw czego. M ieszkał 
w Dębnie Lubuskim .

U m arł w lecznicy A kadem ii M edycznej w G dańsku 20. VI. 1958 r. Po­
chowany na cm entarzu Sw . Ja k u b a  w Olsztynie dn. 25. VI.
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pow iedzialny działacz społeczny na naszych terenach m usiał się liczyć z nie- 
miecKim odwiecznym „parciem  na Wschód — D rang nach Osten” . Obojętnie 
czy to za czasów B ism arcka — czy też za czasów republiki w ejm arsk ie j. 
Cel polityki niem ieckiej pozostał niezmieniony. Zmianie uległy tylko 
środki stosow ane do osiągnięcia tego celu. W szystko co mogło prze­
szkadzać w realizac ji n iem ieckiego program u wschodniego — starano 
się zniszczyć. Zniknąć miały przede w szystkim  bastiony polskości 
na naszych terenach autochtonicznych. Takiem u wrogowi, w alczącem u bez 
skrupułów  m ogliśm y jedynie przeciw staw ić budzenie i utrzym anie św iado­
m ości narodow ej od dziecka poprzez szkolę polską.

Toteż do program u naszego szkolnego włączony m usiał być program  
gospodarczy — ustabilizow anie polskiego życia gospodarczego. Dobrze zor­
ganizow anej gospodarce niem ieckiej m ogliśm y przeciw staw ić w owym cza­
sie zaledw ie k ilkanaście luźnych Banków  Ludowych i „R olników ”. Potrzebne 
było zatem  zespolenie i skoordynow anie całego życia gospodarczego Polaków  
w Niemczech. B rak  nam  było zrzeszenia w szystkich polskich instytucji w jedno­
litym  zw iązku z w łasnym  związkiem rew izyjnym  i z w łasnym  bankiem central­
nym. Od usam odzielnienia bowiem naszych instytucji gospodarczych w głównej 
m ierze zależała nasza przyszłość w Niem czech”. W tej spraw ie prow adził B aczew ­
ski — jak o  poseł z listy  polskiej do pruskiego Landtagu  — długotrw ałe rozmowy 
na tem at utw orzenia zw iązku rew izyjnego z przyznaniem  p raw a rewizyjnego 
dla spółdzielczości polskiej w Niemczech. W końcu m inister dr Schreiber 
wyraził zgodę na złożenie m em oriału o sy tuacji spółdzielczości polsk iej 
w Niemczech i postaw ienie uzasadnionych wniosków, zm ierzających do n a­
dania tej spółdzielczości praw a rewizyjnego. M em oriał i w nioski z b ilan ­
sam i polskich instytucji gospodarczych i kredytowych został złożony m in i­
strow i, który dokumenty te przekazał sw em u radcy von Hoffm annow i do 
dalszego urzędowania. R adca — jak  twierdzi Ja n  Baczew ski — okazał się 
jednaK typem  zagorzałego i nieprzejednanego Prusaka, w rogość jego do 
Połakow  w ynikała praw ie z każdego zdania, co raz to inne w ynajdow ał w y­
kręty. Na zakończenie powiedział nam, że da nam  odpowiedź po zasiąg- 
nięciu opinii z odnośnych terenów. Z tego sam ego już widać, na jak ie olbrzy­
m ie przeszkody i trudności n atrafił złożony m em oriał i wnioski. Cały rok 
1925 upłynął na interw encjach i zapytaniach, lecz bez rezultatu  i n ajm n ie j­
szego widoku i nadziei na pozytywne załatwienie.

uopiero w roku 1926 radca m inisterialny von Hoffm ann zakom unikował 
J .  Baczew skiem u, że z powodu stanowczych protestów prezydentów pro­
w incji K rólew ca, Opola i Piły — nie może przyznać polskiej spółdzielczości 
praw a do posiadan ia w łasnego zw iązku rew izyjnego. Spraw a polskiej spół­
dzielczości przedstaw iona była przez von H offm anna w  jak  najgorszym  
św ietle, przy czym powoływał się on na rzekom e jednogłośne sprzeciwy 
niem ieckich w ładz terenowych. Oczywiście tego należało się spodziewać, 
lecz przedstaw icielstw o władz spółdzielczości polskiej w Niemczech nie dało 
za w ygrane. Ponowna interw encja u m inistra dr Schreibera doprowadziła 
do zm iany referenta i mimo buntow ania prow incji przez von H offm anna — 
spraw a zw iązku rew izyjnego z jego praw am i przybrała realn iejsze kształty. 
■WoDec tak ie j sy tuacji nowy referent zaproponował, by na czas przejściow y 
przyłączyć zw iązek polski do istniejącego już związku rew izyjnego niem iec­
kiego. Zw iązek nasz stanow ić m iał w  ram ach związku niem ieckiego sam o­
dzielny oddział z w łasnym  i przez n as wyznaczonym rewizorem . Sam odzielne 
praw o rew izyjne m ieliśm y otrzymać później po uspokojeniu się terenu i po 
spraw ozdaniu złożonym przez niem iecki związek rew izyjny, którego m ieliśm y 
być oddziałem. Jak o  niem iecki związek rew izyjny zaproponow ano nam  Z w ią­
zek Spółdzielń Przem ysłow ych w Berlin ie — Verband G ew erblicher Genos- 
senscnaften — z którym  już pertraktow ał w  tej spraw ie osobiście m inister 
hanaiu. W yraziliśm y naszą zgodę n a propozycję stw orzenia tymczasowego 
własnego oddziału w  ram ach niem ieckiego związku spółdzielni przem ysło­
w ej. D r Szuca w ydelegow any przez Związek Spółek Zarobkowych w Pozna­
niu wyznaczony był na naszego rewizora.

Av dniu 25 czerwca 1927 roku na mocy przyznanego nam  praw a rew izy j­
nego, powołano do życia Związek Polskich Spółdzielni w Niemczech i Z w ią­
zek Rew izyjny. Głównym zadaniem  Związku m iało być ożywienie spółdzielń 
polskich, uaktyw nienie spółdzielń słabo działających  i wytyczenie zgodnego 
kierunku pracy i rozw oju oraz regulację dopływu kapitałów. Nie ulega w ąt­
pliwości, że był to moment zwrotny w dziejach spółdzielczości polskiej 
w Niemczech. .
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Trzy *całe lata  trw ała uporczyw a w alka o praw e rew izyjne dla spółdziel­
czości polsk iej w Niemczech. W ydaw ałoby się, że już od tej chwili nic i nikt 
nie zakłóci spokojnego rozw oju spółdzielczości polskiej. Są B anki Ludow e 
są „K oln ik i” , je st praw o rew izyjne. T ak  oto tw ierdzili stale sam i Niem cy 
dla sw oje j i zagranicznej propagandy. Rzeczyw istość naszego życia codzien­
nego jednak w ygląd ała  zupełnie inaczej, a oto k ilka przykładów :

1. 15 kw ietn ia 1926 r. prezydent re jen cji o lsztyńskiej von R uperti w ydał 
zaKaz przyjm ow ania przez B an k  Ludow y w Olsztynie w kładów  oszczędno­
ściowych i dokonyw ania tran sak cji depozytowych rzekom o dlatego, że Bank 
Lu aow y nie fig u ru je  w sp isie  banków  depozytowych Urzędu Skarbow ego, 
в а п к  Ludiowy w Olsztynie jednak przed w ejściem  w życie U staw y o kapi- 
taiacn i m ają tk u  z dn. 16 stycznia 1920 r. przyjm ow ał już w kłady oszczęd­
nościow e i dokonyw ał tran sak cji depozytowych. Zakaz zatem  był aktem  bêz- 
praw ia. Działo się to w łaśnie w okresie, gdy były prow adzone p ertraktacje  
o n aaan ie  praw a rew izyjnego dla spółdzielczości polsk ie j w Niemczech. Do­
piero na interw encję u m in istra handlu — prezes olsztyńskiej re jencji von 
Kuperti zniósł ten zakaz. W ładze niem ieckie starały  się zakazem  tym  po­
derw ać zaufanie w  społeczeństw ie do polskich spółdzielni kredytow ych.

2. Niem iecki Bank Rzeszy odmówił Spółdzielni Rolniczo-H andlow ej „R ol­
n ik ” w Olsztynie przyjm ow anie w eksli tow arow ych i obiegowych, mimo, że 
„R oln ik” był członkiem Zw iązku Rew olucyjnego. F irm a niem iecka „K arl Tu- 
schy” w Berlinie, z którą „R oln ik” utrzym yw ał stosunki handlowe i w ym ia­
nę tow arow ą — zm uszona była bez akceptu  B an ku  Rzeszy zwrócić „R ol­
nikow i” weksle.

3. Skrzętn ie przygotow ana przez niem ieckie organizacje społeczne, popie­
rane przez władze, była zdrad a  M achta na M azurach, którem u udało się 
przekupstw em  zagarnąć P o lsk i Bank i polską gazetę w Szczytnie.

To tylko fragm enty  trudności, jak ie Niem cy k ład li na drodze rozwoju 
naszego życia gospodarczego. Z daw ali oni sobie spraw ę, że silne polskie in­
stytucje gospodarcze, to podstaw a do utrzym ania i dalszego rozw oju spo­
łeczności polsk ie j w Niemczech, a szczególnie na terenach przygranicznych, 
które Niem cy nazyw ali „trudne tereny” . Z chw ilą uzyskania p raw a rew izy j­
nego posypały  się ze w szystkich niem ieckich organizacji, naw et władz, 
płomienne protesty. W sejm ie pruskim  w szystk ie partie  niem ieckie — z w y ­
jątk iem  fra k c ji kom unistycznej — prześcigały  się w e wnioskach o pomoc 
finansow ą dla „zagrożonej” rzekom o na wschodzie niemczyzny. Sejm  pruski 
wyłonił specjalną kom isję dia spraw  wschodnich, k tóra koordynow ała w szy­
stkie środki finansow e R zeszy N iem ieckiej, przeznaczone dla terenów 
wscnodnich. W latach 1925— 1928 przeznaczono na „O sth ilfe” 457 milionów 
m arek, a u staw a z 31 m arca 1931 r. przew idziała na długofalow ą pomoc dla 
tycn terenów 1 m iliard  350 m ilionów m arek  (wyłącznie dla Niemców). N a­
leży podkreślić fakt, że m iliony niem ieckie dziesiątkow ały naszą ludność — 
lecz zahartow ane dusze, silna wola i patriotyzm  po naszej stronie pozw o­
liły  wytrw ać.
K A Z IM IER Z  RO ŻA NO W SKI

Instytucje bankow e na Ś lą sk u  O polskim .
Przyw ódcy polskiego ruchu na Górnym  Ś ląsk u  zdaw ali sobie spraw ę, że 

słow o polskie, że zbliżenie Ś ląskow i w spaniałych postaci z naszej przesz­
łości, faktów  historycznych z dziejów  naszego narodu je st  potrzebne, ale też 
wiedzieli, że je st to tylko część pracy, która nie sięgnie do podstaw  m as 
cnłopskich i robotniczych, je śli będą one zw iązane ekonomicznie z insty­
tucjam i kredytow ym i i gospodarczym i niem ieckim i. Z drugiej strony zdaw ali 
oni sobie spraw ę z tego, że na pracę polityczną potrzebne są zasoby p ie­
niężne, których nie otrzym a się  ze zbiórek społecznych na Ś ląsk u , na którym  
ludność polska nie stanow i zamożniej części społeczeństwa, że zatem  musi 
się stw orzyć instytucje, które w ypracu ją  na te cele fundusze. Powyższe 
względy, jako też fakt, że przez Ś lą sk  przepływ a rokrocznie m asa robot­
ników sezonowych z G alic ji i K rólestw a Polskiego „do Sachsów ” i dalej, 
w głąb  Niemiec, a z w ym iany w alu t korzyści ciągną banki niem ieckie (po­
daw ano wówczas, że ponad bü milionów m arek  przepływ a przez bank n ie­
m iecki z tych w łaśnie sum), zadecydow ały o pow staniu polskich placów ek 
finansow o-gospodarczych na Ś ląsk u  w postaci banków . Tak więc pierwszy 
Ban k  Ludow y pow stał w Bytom iu w  1895 roku, w m iejscu , przez który prze­
pływ ały m asy robotników  sezonowych. W dw a lata  później pow stał drugi 
B an k  Ludow y w Opolu, w sercu Górnego Ś ląsk a . W 19Q0 r. utworzono
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